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Półmilionowa manifestacja żałobna w Sofii

Telegram kondolencyjny 
sekretarzy Komitetów Zakładowych PZPR
do ambasadora Ludowej Republiki Bułgarskiej

Zebrani w dniu 6 bm. w Komitecie Miejskim PZPR w Gdań­
sku sekretarze komitetów zakładowych partii w województwie 
gdańskim wysłali do ambasadora Ludowej Republiki Bułgarskiej 
w Warszawie depeszę kondolencyjną następującej treści:

„Sekretarze Komitetów Zakładowych PZPR w woj. gdańskim, 
zebrani w dniu 6 lipca na konferencji w Komitecie Miejskim w 
Gdańsku łączą się w głębokim żalu z Komunistyczną Partią Buł­
garii i narodem bułgarskim z powodu śmierci Sekretarza Gene­
ralnego Komunistycznej Partii Bułgarii i Wodza narodu bułgar­
skiego Georgi Dymitrowa. .... *

Postać Towarzysza Georgi Dymitrowa będzie dla nas wzo­
rem nieugiętego bojownika walki z faszyzmem, bojownika walki 
o pokój i postęp społeczny.

Życie Towarzysza Dymitrowa służyć będzie robotnikom Wy­
brzeża jako wzór niezłomnego hartu i oddania się sprawie so­
cjalizmu“.

SOFIA PA P. W środę o godz. 11-ej przybył do Sofii po­
ciąg żałobny ze zwłokami Georgi Dymitrowa. Stolica Bułga­
rii pogrążona była w nastroju głębokiego smutku.

Na dworcu sofijskhn zgromadzili się wszyscy członkowie 
rządu, korpus dyplomatyczny z ambasadorem radzieckim  
Bod rowem i ambasadorem Polski Barchaczem na czele, gene- _ 
ralicja bułgarska, attache wojskowi państw obcych, ezłonko- j  szałkiem Woroszyłow  
wie Rady Naczelnej Frontu Ojczyźnianego oraz posłowie czele oraz Anna Pauki 
do W ielkiego Zgromadzenia Narodowego.

Narodowego. W tej chwili w i wa do sali posiedzeń Zgroma
powietrzu ukazały się samolo­
ty lotnictwa bułgarskiego, żeg­
nając swego wodza.

Członkowie Biura Politycz­
nego i delegaci radzieccy 1 mar 

em na

dzenia Narodowego. Zwłoki Ge 
orgi Dymitrowa spoczęły tam 
o godzinie 18 minut 40.

W m anifestacji żałobnej wzię 
ło udział około pół miliona o- 
sób, w tej liczbie ponad 100 tys.

Wagon ze zwłokami Dymi­
trowa zatrzymał się przed głó­
wnym wejściem dworca. Człon­
kowie B iura politycznego KC 
Bułgarskiej P a rtii Komuni­
stycznej Czerwenkow, Cz.m- j 8ze(y  bulwarem Georgi Dymi

L/cli! 1 I r n w n  r iv ń w iif lr/.np’v r n  nr

od Generalissimusa Stalina, od 
WKP(b), od IvC Komunistycz­
nej P artii Bułgarii i od KC 
Rumuńskiej P artii Robotniczej.

Kondukt pogrzebowy jrze-
kow, Jugow, Terpieezew i 
janow oraz delegaci radzieccy: 
Marszałek Woroszyłow i gene­
ra ł Kowpak wnieśli trum nę 
Georgi Dymitrowa, z wagonu 
i przenieśli ją  na lawetę arm at­
nią. .

Przed lawetą ciągniętą przez 
6 czarno przybranych koni, nie 
siono order Lenina, którym Dy 
mitrow został odznaczony w 
1945 r. oraz inne odznaczenia 
wielkiego działacza robotnicze­
go. Niesiono również wieńce

trowa, prowadzącym od dwor­
ca do Placu Lenina. Wzdłuż 
trasy pochodu zgromadziły się 
setki tysięcy mieszkańców So­
fii i delegacje z całego kraju- 
Na transparentach widniało 
główne hasło: „Imię Dym itro­
wa — sztandarem mas pracują­
cych, które walczą o pokój i 
socjalizm”.

Około godz. 18.30 kondukt po­
grzebowy zbliżył się do gm a­
chu Wielkiego Zgromadzenia

Pauker prze- I mieszkańców prowincji przy­
nieśli trumnę Georgi D ym itro-1 byłych do Sofii z całego kraju.

Klasa robotnicza Polski 
pamięć wielkiego rewolucjonisty

Zamknięcie postępowania dowodowego 
w procesie Adama M o s zy ń s k ie g o

WARSZAWA (RAP), W 11-tym 
dniu procesu Adama Doboszyń- 
skiego Wojskowy Sąd Rejonowy 
v> Warszawie postanowi! dołączyć 
do akt sprawy pismo Wojewódz­
kiego Urzędu Bezpieczeństwa P u­
blicznego w Krakowie, stwierdza 
jące, iż’ inż. Jan Szurak, który jak 
wiadomo — pozostawał w zaży­
łych stosunkach z Doboszyńskim, 
pi zęby wał podczas okupacji w 
Siedlcach, skąd zbiegi wraz z ustę­
pującą armią niemiecką. W karto­
tece -urzędu Szurak figuruje, jako 
agent gestapo.

innym przyjętym przez sąd do­
wodem jest zeznanie Doboszyń- 
skiego, złożone w sprawie Fran­
ciszka Krajewskiego w lutym ub 
r., gdy Doboszyński oświadczył, że 
został zwerbowany do pracy w wy 
wiadzie niemieckim przez Ałeksan 
drę Tyszkiewiczową w 1933 r. 1 
że pracując na terenie Polski dia 
wywiadu niemieckiego, podporząd­
kowany był inż. Szurakowi.

Przewodniczący Rejonowego Są­

du Wojskowego odroczyj następ­
nie rozprawę do godź. 9-ej dnia 
7 bm. kiedy zabiorą glos rzeczni­
cy oskarżenia i obrony.

CZCI
WARSZAWA PAP. Zgon 

wielkiego wodza międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, nie 
złomnego bojownika o -'ostęp 
i socjalizm, zdecydowanego 
wroga faszyzmu — Georgi Dy­
mitrowa, pogrążył w głębokim 
smutku polską klasę robotni­
czą i masy pracujące naszego 
kraju. Na licznych zebraniach 
i masówkach wszyscy ludzie 
pracy w yrażają smutek i ból 
spowodowany śmiercią wodzą 
narodu bułgarskiego Georgi 
Dymitrowa.

W dziesiątkach zakładów 
przemysłowych Śląska odbyły 
się liczne zebrania załóg robot­
niczych, poświęcone pamięci 
wielkiego działacza rewolucyj­
nego.

Hołd zmarłemu wodzowi lu­
du bułgarskiego złożyli robot­
nicy fabryk włókienluczych i 
zakładów pracy w Łodzi. Zgro­
madzenia żałobne odbyły się w 
PZPB nr 3, w PZPB nr 1,

PZPB nr 8 i w PZPB n r 2. W 
głębokim żalu z narodem buł­
garskim  połączyły się również 
dziesiątki tysięcy robotników i 
pracowników instytucji pań­
stwowych, samorządowych, 
spółdzielczych oraz tysiące 
młodzieży.

Wobec sabotowania umów przez reżim Tito 
Polska wstrzymuje dostawy dla Jugosławii

WARSZAWA (PAP). 6 lipca koncentratów cynku i innych 
sekretarz generalny MSZ amba- , ważnych dla gospodarki polskiej 
sador Stefan Wierblowski przy- ' surowców.
jąl ambasadora FLR Jugosławii i Realizując konsekwentnie poli 
w Warszawie p. Pribiceyica, któ- tykę sabotażu umów handlowych 
remu zakomunikował co nastę- z Polską, Jugosławia wstrzymała

wysyłkę przeznaczonych dla Pol*puje:
„Rząd RP stwierdza, iż w prze 

ciwieństwie do strony polskiej, Ju 
gosławia od dłuższego czasu sy­
stematycznie nie wykonuje do­
staw podstawowych towarów,

ski i już załadowanych specjal­
nych gatunków drzewa.
. Dalszym wyrazem tej polityki 
jest fakt, że Jugosławia ogranicza 

, swoje dostawy do Polski wyła.cz
przewidzianych w umowach han ! nie do towarów drugorzędnych, 
dlowych polsko - jugosłowiań- j nie mających istotnego znaczenia 
skich.'

Mimo podpisania odpowiednich
kontraktów, dotychczas nie zosta 
la rozpoczęta dostawa miedzi i z 
przewidzianych umową 500 ton 
nie dostarczono dotąd n'c, Dosta 
wy koncentratów ołowiu, które 
Jugosławia zobowiązała się wy­
konać jeszcze w roku ułreglym, 
w 65 proc. nie zostały zrealizo­
wane. Podobnie wykonywane są 
w stopniu minimalnym dostawy

dla gospodarki polskiej, jak wi­
no, winogrona, suszone figi, su­
szone śliwki, gąbki morskie i ty­
toń.

Wobec tego, że mimo wielokrot 
nych nalegań i ostrzeżeń ze sfro 
ny polskiej, ten stan rzeczy nie 
uległ zmiarre. Rząd Polski ma­
jąc na uwadze interesy gespodar 
ki narodowej, postanowi! wstrzy 
mać dalsze destawy towarów do 
Jugosławii“.

Przewodniczący KC PZPR to », Bolesław Bierut
podsumowuje wyniki obrad
K O N FE R E N C JI W V łS Z 4 W 3 K !E J 0 S G IN IZ W J 1  P A S T Y J N E J

WARSZAWA (PAP). W trze­
cim dniu Konferencja Warszaw­
ska PZPR podjęła obrady o godz. 
17.00. Gorącymi oklaskami powi­
tali delegaci wchodzącego na sa 
lę obrad dla podsumowania dysku , 
sji przewodniczącego PZPR Bole- I

sława Bieruta, w otoczeniu se- | 
kretarzy i członków Biura Poli­
tycznego.

Przewodniczący obradom sekre 
tarz KW tow. Hoffman komuni­
kuje delegatom o przybyciu na o-

W ofoocnosci Broxsjtienita Bolesławo Bieruiss

uczestnicy wycieczki n a  Ukrainę
opowiadagq o sukcesach socjalistycznej gospodarki

WARSZAWA (PAP). Na zebraniu sprawozdawczym w dniu 5 bm., 
w obecności Prezydenta Bieruta, Marszalka Sejmu Kowalskiego,
pizedstawicieli Rady Państwa i przedstawicieli Rządu z premierem
Cyrankiewiczem i wicepremierami Mincem i Korzyckim na czele, kii 
ku spośród uczestników wycieczki ną Ukrainę Radziecką opowiedzia­
ło o swoich wrażeniach, jakich do znali, zwiedzając ukraińskie stacje 
maszynowo-traktorowe, kołchozy, sowchozy, zakłady przemysłowe,

dziecka i inne.stacje selekcyjno-nasienne, domy

Ob. Ponikowski, działacz ludowy, 
zainteresował się szczególnie ra­
dziecką techniką rolniczą,, kulturą

rolną i nauką rolniczą. Opowiadał 
on o wielkich przestrzeniach upraw 

I zbożowych i roślin okopowych, któ

Ksiądz-jezuita dowódcą bandy
Członkowie szajki „Emira“ z woj. krakowskiego 
ujęci przez władze bezpieczeństwa

WARSZAWA PAP. 2 lipca br, w Krakowie zostali napadnię­
ci na ul. Szpitalnej dwaj woźni Banku Spółek Zarobkowych, po­
siadający przy sobie zainkasowaną w Narodowym Banku Polskim 
kwotę 3 mil. zł., Napadu doko nali uzbrojeni w broń palną osob­
nicy, którzy po oddaniu strzałów wyrwali woźnym teczki z pie­
niędzmi i zbiegli.

Zarządzony natychmiast pr zez władze bezpieczeństwa poś­
cig doprowadził do otoczenia bandytów w domu Nr 9 przy ul. Sw.

ulotek, szerzenia fałszywych wia 
domości itp.

Dokonany w Krakowie napaci 
był trzecią próbą zdobycia po­
trzebnych bandzie funduszów, po­
dejmowaną przez ks. Gurgacza. 
Już 15.6 br. banda przygotowywa 
la się do napadu na Narodowy

Łazarza. Po ostrej wymianie strzałów, 
miast ujęci.

bandyci zostali

Sprawcami napadu są: Gurgacz 
Władysław, pseudonim „Sem“ 
vel „Ojciec“ — ksiądz z zakonu 
OO. Jezuitów w Nowym Sączu, 
przy którym znaleziono pistolet, 
zapasowe magazynki amunicji o- 
raz przybory kościelne, jak stuła, 
oleje święte, brewiarz i psałterz, 
Balicki Stefan, pseudonim „Byli­
na“, zam. Poręba Mała, pow. No­
wy Sącz, Szajna Stanisław, pseu 
donim „Orzeł“ zam. Bykowce, 
pow. Sanok, Legutko Adam, pseu 
donim „Młodzik“, zam. Zawada, 
pow. Nowy Sącz, oraz Nowakow­
ski Leon, pseudonim „Góral“.

Przy aresztowanych bandytach 
znaleziono trzy pistolety, trzy gra 
naty ręczne oraz zrabowane pie­
niądze.

Wstępne śledztwo ustaliło, iż 
grupa bandycka, która dokona­
ła napadu rabunkowego na woź­
nych banku, przybyła pod dowodź 
twem ks. Gurgacza z terenu pow. 
brzezińskiego i stanowi część 
większej bandy, działającej na te 
renie powiatów: Nowy Sącz, Brze 
zlny i sąsiednie, pod dowódz­

twem Pioro Józefa, pseud. „Emir“ 
Banda „Emira“ ma na sumieniu 
cały szereg morderstw i napadów 
rabunkowych.

Dowódca bandy, która dokona­
ła napadu w Krakowie, ks. Gur- 
gacz Władysław jest zakonni­
kiem, Jezuitą z klasztoru w No­
wym Sączu. Przed przystąpie­
niem do bandy był kapelanem za 
kładu sióstr służebniczek w Kry 
nicy. Już jako kapelan zakładu 
ks. Gurgacz nawiązał kontakt z 
bandą i udzielał jej pomocy.

W kwietniu 1948 r. ks. Gurgacz 
przyłączył się do bandy „Emira“, 
gdzie zajął stanowisko zastępcy 
dowódcy bandyJ*Ks. Gurgacz, ja­
ko zastępca dowódcy bandy brał 
czynny udział w morderstwach i 
rabunkach, dokonywanych przez 
bandę. Był on również projekto­
dawcą i organizatorem napadu w 
Krakowie, którego celem było 
zdobycie pieniędzy potrzebnych 
do dalszej „działalności“ bandy i 
podjęcia przez nią „działalności 
politycznej“ w formie wydawania

natych- i Bank Polski. 1 lipca bandyci pro 
jektowali dokonanie napadu na 
kasjera kolejowego. Oba te napa 
dy nie powiodły się.

W chwili obecnej władze bez­
pieczeństwa prowadząc pościg za 
resztą bandy, wykryły już jedną 
z jej kryjówek, w której znalezio 
no cztery automaty, granaty ręcz 
ne, plecak z amunicją oraz archi­
wum bandy.

Dalsze śledztwo i pościg trwa.

re można porównaj do falujących 
wód ogromnych jezior. Ob. Poni­
kowski specjalnie interesował .się 
pizygotowaniem gleby pod zasiew 
oraz sposobami upraw. Stwierdzi! 
on, że zboże na tych wielkich 
przestrzeniach posiane jest równo 
i wszędzie jednakowo wysokie. „Na 
polach radzieckich kołchozów nie 
ma wcale chwastów — podkreśli! 
z naciskiem mówca. — Każdy z 
kołchoźników uważa z i  punkt ho­
noru pilnować, aby na jego od­
cinku nie było api jednego chwa­
stu“.

„Z niedowierzaniem słuchałem — 
opowiada dalej ob. Ponikowski — 
o elektrycznych traktorach, kio 
rych praca jest tańsza i wydaj­
niejsza niż traktorów spalinowych. 
Tiaktory elektryczne widziałem na 
polach w pobliżu Korsunia szew- 

| czenkowskiego. Patrzyłem na ich 
pracę i sam nimi jeździłem. Uwa 
żarn, że traktory elektryczne są 

1 lepsze od benzynowych. Wiedzą o 
| tym dobrze ludzie radzieccy i dla- 
1 tego traktory te w najbliższej 

przyszłości będą masowo zastoso- 
j wane do prac rolnych w kołcho- 
, zach“.

Ob. Kurzawa — przewodniczący 
: Komitetu Organizacyjnego Spół­
dzielni Produkcyjnej we wsi Sa- 
nock interesował się szczególnie 
prywatnym życiem kołchoźników. 
W'szędzie uderzała go niezwykła 
czystość i zamożny wygląd miesz­
kań. „Wszędzie radio, instrumenty 
muzyczne, „harmoszki“ — opowia­
da ob. Kurzawa — codziennie świe

żc gazety i różne czasopisma, a 
najwięcej wydawnictw popularno­
naukowych z dziedziny rolnictwa“
Ob. Kurzawa oglądał kuchnie i spi­
żarnie i stwierdził, że żywności 
mają kołchoźnicy pod dostatkiem, 
chociaż to okres przednówkowy.

Ob. Kurzawa zwracając się . do 
Prezydenta Bieruta i premiera Cy­
rankiewicza — składa podziękowa 
nie naszym władzom państwowym 
za umożliwienie ' chłopom polskim 
zapoznania . się z pracą kołchozów 
w Związku Radzieckim. Przyrze­
ka on, że po powrocie na wieś do-. w,nsiiiego

brady delegacji bułgarskiej, wę­
gierskiej i fińskiej.

Gdy na trybunę wstępuje prze­
wodniczący PZPR Prezydent Bo­
lesław Bierut dla podsumowania 
dyskusji, delegaci stojąc wznoszą 
okrzyki na Jego cześć. W głębo­
kim skupieniu słuchają uczestni­
cy konferencji wyczerpującej ana 
lizy dwudniowych obrad i wska­
zań, które pomogą realizować o- 
gromne zadania organizacji war- 
szwskiej PZPR,

Sprawozdanie komisji skruta­
cyjnej złożył tow. Skrzypek. Dele 
gaci do władz Komitetu War­
szawskiego PZPR wybrali zasłu­
żonych działaczy ruchu robotni­
czego Stolicy: Stanisława Za­
wadzkiego, Stanisława Mileckie- 
go, Włodzimierza Fedorowicza, 
Mieczysława Hoffmana, Józefa 
Gliniarza, przodowników pracy i 
racjonalizatorów m. in.: Michała 
Krajewskego, Andrzeja Religę, 
Piotra Trzcińskiego, przodujące w 

| pracy politycznej, społecznej i za 
| wodowej kobiety: Janinę Ordyńco 
wą, Felicję Marczakowa, Zofię 
Górzyńską, Kalinę Krysankę, czo 
łowych działaczy samorządowych: 
prezydenta Stolicy Stanisława Toł 

i Aleksandra Zanik-

Browar Państwowy w Gdańsku
wykonał plan trzyletni

Wczoraj rano Browar Państwowy we Wrzeszczu wykonał 
trzyletni plan produkcyjny. Browar Państwowy w Gdańsku należy 
do przodujących zakładów przemysłu fermentacyjnego i jest naj­
większym browarem na ziemiach północno-zachodnich.

Biorąc pod uwagę ogromny stopień zniszczenia spowodowa­
nego przez Niemców, podkreślić należy szybką odbudowę tego 
wielkiego warsztatu produkcyjnego, który w roku bieżącym wy­
korzysta swoje maksymalne zdolności produkcyjne. Piwa browa­
ru gdańskiego rozprowadzane są nie tylko na terenie Wybrzeża, 
ale i również w województwach sąsiednich, (w.)

loży wszelkich wysiików, aby zor­
ganizować tam spółdzielnię pro­
dukcyjną i wykorzystać w peini 
doświadczenia, przywiezione * z  U- 
krainy.

Ob. Zotia Siares, członkini ZMP 
opowiada o pracy młodzieży w kol 
chozacb i zakładach przemysło­
wych. W jednej z fabryk przemy­
słowych ob. Stares rozmawiała z 
młodzieżą komsomolską, pracującą 
w tej fabryce. Dowiedziała się ona, 
że młodzieżowy -zespól komsomol- 
ski wykonał w ostatnim tygodniu 
pian produkcyjny na r. 1949 
Młodzież w Związku Radzieckim 
może się uczyć w każdym kierun­
ku. Wszyscy młodzi kołchoźnicy 
kończą gimnazjum, a wielu z ńith 
idzie na wyższe studia.

Ostatni dzieli się swymi Wraże­
niami ob. Stanisław Lis ze spół­
dzielni produkcyjnej we wsi Mo­
kre w ■ pow. Grudziądz. Jest on 
zachwycony potężnymi kombajna­
mi. W prostych słowach mówi, że 
na Ukrainie człowiek jest już u- 
woiniony od nadmiernego wysiłku, 
gdyż pracują za niego maszyny. 
Ob. Lis interesował się również 
uprawą gleby i jej wydajnością 
Wyraża on swój podziw dla nie­
zwykle starannej uprawy, nawoże­
nia i zasiewów.

„Jeżeli sąsiedzi nie będą chcieli 
mi wierzyć — kończy swoje opo­
wiadanie ob. Lis — pokażę im 
kłosy pszenicy i żyta, jakich u 
nas nie spotka się nigdzie. Poka­
żę im kłos pszenicy wielokloso-. 
wej, który zawiera do 350 ziaren. 
Gatunek ten odporny jest nawet 
na najtęższe mrozy“.

Michalskiego.
Na zakończanie obrad tow. Za­

wadzki dziękuje, w imieniu liowo- 
obranych członków komitetu, za 
wybór i upoważnienie do kierowa 
nia Organizacją Warszawską, po 
czym stwierdza:

„Myślę, że będę wyrazicielem 
was wszystkich, jeżeli podziękuję 
tow .Bolesławowi Bierutowi za je 
go wielki wkład w nasze obrady.

Chcemy zapewnić tow. Bieruta 
i KC, że z głęboką wiarą i z upo­
rem rewolucyjnym przystąpimy 
do dalszej prany.

Odśpiewaniem międzynarodów­
ki zakończono obrady.

% caiego świata
acz„

sja M iędzynarodow ej“ O rganizacji 
Z drow ia. O rganizacja p rzy ję ła  w n io ­
sek  p o lsk i w  spraw ie n ieu trzym yw a-  
nia  w  ta jem n icy  w iad om ości nau k o­
w y ch  w  zakresie  środ ków  leczn iczych , 
jak  rów n ież zn iesien ia  ograniczeń  
sprzedaży i w y w o zu  urządzeń  do pro­
du kcji ty ch  srodkóv/.
•  LONDYN. — Strajk  w  dokach lon ­
dyń sk ich  w  d a lszym  ciągu  trw a ł 
w yk azu je  ten d en cję  do rozszerzen ia  
s ię . W skutek  braku s iły  roboczej, 
p rzed sięb iorcy  n ie  zdoła li rozładow ać  
92 sta tk ó w , s to ją cy ch  w  porcie .
•  W ASZYNG TO N. — W Senacie  
am eryk ań sk im  rozp oczęła  s ię  d y sk u ­
sja  nad pak tem  atlan tyck im .
IR GENEW A. — 5 bm . nastąp iło  o t­
w arcie  se s ji R ady E konom icznej i 
S p o łeczn ej ONZ.
•  BERLIN. — 4 bm . zak oń czy ło  sw e  
obrady tow a rzy stw o  p rzyjaźn i n ie- 
m ieck o -ra d z ieck ie j. U chw alona  na za­
k oń czen ie  rezo lu cja  precyzu je  zada­
nia tow arzystw a , po lega jące  na po­
p u laryzacji w śród  szerok ich  rzesz  
lu d n ości w ied zy  o Z w iązku R adziec­
k im  oraz w ych ow an iu  sw ych  człon ­
k ó w  i szerok ich  rzesz sp o łeczeń stw a  
n iem ieck ieg o  w  duchu p rzyjaźn i dla  
Z w iązku R adzieck iego ,
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G eorgi Dymitrow o nauce Lenino
Fragmenty z artykułu poświeconego 25 rocznicy
śm ierci w ielkiego wodza p roletariatu

Leninizm, będący marksizmem cjal-demokratyczni i inni usiłu- 
epoki imperializmu i rewolucji ją wszelkimi środkami przeciw-
proletariackich, marksizmem epo 
ki socjalizmu, który zwyciężył na 
szóstej części kuli. ziemskiej—słu 
ży obecnie jako wytyczna dzia­
łania, jako busola w skompliko­
wanej sytuacji walki klasowej 
nie tylko partiom komunistycz­
nym, ale i wszystkim,, prawdzi­
wym bojownikom o demokrację 
ludową, o trwały pokój i socja­
lizm.

Ta zwycięska nauka, której 
słuszność i siłę tak jaskrawo po­
twierdza życie, rozprzestrzenia 
się coraz szerzej i jest coraz głę 
biej przyswajana przez klasę ro­
botniczą, przez masy pracujące­
go chłopstwa i przez postępową 
inteligencję; przede wszystkim w 
krająch demokracji ludowej, ale 
także we wszystkich krajach ka­
pitalistycznych, kolonialnych i 
zależnych, mimo, że w tych ostat 
nich imperialiści i ich agnci so-

Delegacja bułgarska
ner W yb rze żu

W dniu wczorajszym o godz: 
10,30 przybyła na Wybrzeże dele­
gacja bułgarskiej Mieszanej Komi­
sji do Spraw Kulturalno-Oświato­
wych. Na czele delegacji znajduje 
się kierownik Wydziału Propagan 
dy KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej — Aleksander Obretenov. 
Ponadto w skład delegacji wcho­
dzą prof. Binekov, Kamen Sidarov 
i Georgi Radef. Delegacji towa­
rzyszy prof. Kujev, attache Am­
basady Bułgarskiej w Warszawie.

stawić się przenikaniu do mas 
wielkich, zbawiennych idei leni- 
mzmu.~

Włodzimierz Lenin pozostawił 
nam olbrzymią spuściznę nauko­
wą i literacką. Dzieła jego są 
niewyczerpaną skarbnicą broni 
naukowej, ideowo-politycznej i 
taktycznej, źródłem najwyższej 
mądrości i przenikliwości. Obok 
genialnych dzieł naszego nauczy 
cielą i wodza towarzysza Stali­
na, dzieła Włodzimierza Lenina, 
mają szczególnie aktualne zna­
czenie dla partii komunistycz­
nych i robotniczych, dla między 
narodowego ruchu robotniczego, 
dla pomyślnej walki o trwały 
pokój*o demokrację ludową i so 
cjalizm, a także dla walki wy­
zwoleńczej ludów kolonialnych i 
zależnych jęczących pod butem 
imperializmu.

* * *
Nie może być żadnej wątpliwo 

ści, że najlepszym uczczeniem pa 
mięci Lenina jesi studiowanie le 
ninizmu, nauki marksistowsko- 
leninowskiej, przyswajanie sobie 
tej potężnej nauki, nie jako do­
gmatu, lecz jako wytycznej dzia 
łania, prawidłowe i konsekwen­
tne wykorzystywanie tej nauki 
w walce z kapitalizmem i agre­
sją imperialistyczną, w walce o 
trwały pokój i demokrację ludo­
wą, w  walce i pracy nad budo­
wą podstaw socjalizmu w kra­
jach demokracji ludowej i w dzie 
dżinie gospodarki i kultury.

Jest szczęściem dla proletaria­

tu międzynarodowego, dla mas 
pracujących świata, dla całej po­
stępowej ludzkości, ż,e po przed­
wczesnym zgonie Włodzimierza 
Lenina, jego naukę i dzieło kon­
tynuuje genialny nauczyciel i 
wódz mas pracujących, wszyst­
kich uciskanych i wyzyskiwa­

nych na całym świecie — Józef 
Stalin. Jest szczęściem dla ludz­
kości, że na czele demokratycz­
nego olx)/,u stoi potężny Związek 
Radziecki z jeyo zahartowaną w 
najcięższych walizach i doświad­
czeniach bolszewicką partią Le­
nina — Stalina.

Polsko-węgierska współpraca pogłębia się
Trzykrotne zwiększenie obrotów handlowych
Tranzyt przez nasze porty

WARSZAWA PAP. Od 27 
czerwca do 4 bm. odbyła się w 
Warszawie, pod przewodnic­
twem wicemin. przemysłu cięż­
kiego inż. Romana Fidelskiego 
4-ta sesja Polsko-Węgierskiej 
Komisji Stałej dla Współpracy 
Gospodarczej.

W dziedzinie współpracy han 
dlowej uzgodniono powiększenie 
jeszcze w roku bieżącym obro­
tów towarowych tak, że będą o- 
ne przeszło trzykrotnie większe 
niż w roku 1948. Rozpoczęto 
prace nad przygotowaniem trak 
tatu handlo.wego i sześcioletniej 
umowy o wymianie towarowej.

Omówiono również sprawę 
wykorzystania portów polskich 
dla tranzytu węgierskiego. W 
sprawie tej będzie zwołana spe­
cjalna konferencja.

Rozszerzono także zakr es współ 
pracy przemysłowej i wzajemnej 
pomocy technicznej w przemyśle 
chemicznym oraz w przemyśle 
rolnym i spożywczym. W niektó­
rych dziedzinach przemysłu posta 
nowiono przystąpić do koordyna­
cji planów produkcyjnych, co po­
zwoli w sposób racjonalny wyko-

Prokurator domaga się najwyższej kary
dla głównych oskarżonych w procesie
o nadużycia w Wydziale Melioracyjnym

Po jednodniowej przerw ie,. dobrej opinii spółdzielczości i ko- j Komana, Szmurły i Grzywny ii cua
sąd przystąpił w 6 dniu roz­
praw y do przesłuchania pozo­
stałych świadków, po czym na­
stąpiły przemówienia prokura­
torów i obrońców. *

Prok. Skotnicka zajęła się 
m oralną stroną przestępstw o- 
skarżonych i naświetliła atmo­
sferę, w której „działali”.

Mówiąc o ogromnym wysił­
ku finansowym Państwa, wkła­
dzie pracy robotnika i in teli­
genta do zagospodarowania Żu­
ław, prokurator stwierdza, że 
na tych terenach uczyniono b. 
wiele. Pracę tę wykonał robot­
nik. osadnik i technik.

Nie ulega wątpliwości dueho 
wa więź Homana, Szm urły i 
Grzywny z Mikołajczykiem, 
gdyż tak, jak  on miał pełne li­
sta frazesów demokratycznych, 
prowadząc przy tym destruk­
cyjną robotę wrogą Państwu, 
tak również oskarżeni używa; 
jąc pięknych słów, prowadzili 
działalność rozkładową w apa­
racie urzędniczym. Obok szkód 
m aterialnych oskarżeni urzęd­
nicy Wydz. Melioracji, spowo­
dowali ogromne szkody moral­
ne. Opinia publiczna mogła so­
bie na podstawie kreciej robo­
ty Homana. Szmurły i Grzyw­
ny. wyrobić zdanie o sprzedaj- 
nośei aparatu  urzędniczego.

Przechodząc do spraw łapó­
wek, prokurator stwierdza, że 
rzecz ta została przez świad­
ków udowodniona, a zresztą o- 
skarżeni przyznali się sami do 
winy Świadkowie stwierdzili, 
że roboty były źle wykonywa­
ne, a nawet wcale ich nie po; 
dejmowano T ak samo ocenili 
prace biegli- W edług więc pro­
wizorycznych obliczeń na kilku 
polderach, państwo straciło o- 
koło 3 mil. zł.

Odnośnie oskarżonych b. pra- 
cow SBW, prokurator stwierdza, 
że działalność Janusza i jego po­
mocników, miała na celu psucie

całego kraju
»  W ARSZAW A. — Od ł- l ip c a  br. roz j 
poczęto  w  ca łym  kraju  sp isyw an ie  
zw ierzą t ęosp odarsk ich , które m a na  
celu  dok ładne od tw orzen ie  stanu  p o ­
g łow ia  zw ierzą t gosp od arsk ich , ko» 
n ieczn e  przy p lan ow an iu  dalszego  
w zrostu  pog łow ia  oraz przy s ta ty ­
styce.

•  ŚW IDNICA. — W G rabach w p o ­
w ie c ie  św id n ick im  przy P ań stw ow ej  
R oszarni Lnu i K onopi uruchom iona  
zosta ła  p ierw sza  w  P olsce fab ryk a  
iz o la cy jn y ch  p ły t b u d ow lan ych  z pa- 
ździeży.
•  ŁO DZ. — W ośm iu  m iastach  p o ­
w ia to w y ch  w oj. łód zk iego  o d b y ły  się  
ob w od ow e zjazdy lis ton oszy  w ie j­
sk ich . Na zjazdach tych  listonosze  
wiejscy postan ow ili p rzystąp ić  rio 
w sp ó łzaw od n ictw a  w  rozp row ad zan iu  
pism  „G rom ada“ , „ c h ło p sk a  d roga“
J „O ios ch ło p sk i“ ,

rumpowanie urzędników państwo 
wych. „Terenem pracy“ tych pa­
nów były knajpy, gdzie dobijano 
targów. Ogromne sumy. wydawa­
no w SBW na „reprezentację“, 
gdy tymczasem robotnicy czekali 
na wypłaty.

Prokurator nie widzi żadnych 
okoliczności łagodzących odnośnie

tego żąda- dla nich najwyższego 
wymiaru kary, a dla Janusza, Ku 
stusza, Hrebienia i Leszczyńskie- 
go surowego wyroku.

Czyny pozostałych oskarżonych 
omówił prok. Kiełczyński.

Po przemówieniu prokuratorów, 
zabrali głos obrońcy oskarżonych.

Rozprawa trwa.

rzystać zdolności produkcyjne o- 
bydwu krajów.

Wyniki obrad stworzyły tiwale 
podstawy dla dalszego rozwoju 
gospodarczych stosunków polsko- 
węgierskich. ’ ***

Delegacja węgierska opuściła 
Warszawę w dniu 4 bm.

Poeta chilijski Pablo Neruda przemawia 
na Konferencji Warszawskiej PZPR.

„Piąta kolumna dolara*1 w Chile
zamienia kraj w  obóz koncentracyjny
Pabio Neruda o walce i cierpieniach swego narodu

WARSZAWĄ PAP. Znakomity poeta i rewolucjonista chilij- i zały stałe zmniejszanie się przc- 
ski Pablo Neruda, bawiący od kilkunastu dni w Polsce, w rozmo- | ciętnej wzrostu ludności chilij- 
wie z przedstawicielem PAP naświetlił tragiczne położenie ludu j sklej 
chilijskiego, walczącego z imperializmem amerykańskim i z neo­
faszystowskim reżimem prezydenta - zdrajcy Gonzaleza Videla 
„Pragnę zapoznać — powiedział Pablo Neruda — społeczeństwo 
polskie z ogromem cierpienia i ciężką walką robotników chilij­
skich o prawo do życia“
Tragedią Republiki Chilijskiej, 

kraju hojnie obdarzonego przez 
naturę bogactwami mineralnymi, 
jest bezwzględna dyktatura ka­
pitału amerykańskiego, któremu 
podlega marionetkowy rząd pre­
zydenta Videla. Człowiek ten, 
hojnie szafując obietnicami re­
form, został wybrany na prezy­
denta dzięki poparciu sfer postę­
powych Chile. Zobowiązania przed 
wyborcze, mówiące o reformach 
społecznych i uniezależnieniu się 
od wpływów imperialistycznych

Zamiast reformy rolnej, nacjo­
nalizacji przemysłu i poprawy 
bytu mas pracujących, prezydent- 
zdrajca łamie zagwaratowane 
przez konstytucję prawo robotni­
ka do strajku. Jaskrawym tego 
przykładem był strajk górników 
z kopalni w Lota, domagających 
się poprawy bytu, warunków urą­
gających najprymitywniejszym 
potrzebom ludzkim. Kopalnie w 
Lota położone są pod dnem mor­
skim w odległości 11 km od brze­
gu. Dojazd do kopalni i powrót

zostały po dojściu przez Videla do przedłużają dzień pracy do 12 go-
wiadzy haniebnie zdradzone. Naj­
wyraźniej uwidoczniło się to na 
konferencji państw Ameryki Ła­
cińskiej w Rio de Janeiro, któ­
ra podporządkowała ich interesy 
kapitalistom z Wall Street. Od 
tego momentu bez przeszkód za­
czyna działać w Chile „Piąta ko­
lumna dolara“.

dżin., Brak mieszkań zmusza ro­
botników do gnieżdżenia, się po 
15 osób w jednej izbie i do ko­
rzystania z łóżek na zmianę. Nie­
dostateczne odżywianie i okropne 
warunki higieniczne wywierają 
zgubny wpływ na stan zdrowotny 
ludności. Przeprowadzone ostat­
nio obliczenia statystyczne wyka-

P o ls k ie  z w ią z k i z a w o d o w e  
na straży Jedności i siły ŚFZZ
/ ^ l e l i s i i n d e r  jtesm/tseSjilkB p n i e m a w S c a  w  M e t M io B u n ie

MEDIOLAN (PAP). Na Kongresie Światowej Federacji Związków | rza m aterialną podstawę dla 
Zawodowych, przewodniczący CRZ Z — Aleksander Zawadzki wygło- j rozszerzenia opieki socjalnej 
sił referat, poświęcony analizie -uchu zawodowego w ZSRR i krajach ; nad robotnikiem i jego rodzi- 
deinokracji ¡udowej. Referat ten po dajemy w obszernym streszczeniu, i ną. Dzięki temu plany gospo-

• ; darcze wykonywane są — jak
„Rola i zadania związków zawo- zrzeszania się w związki zawodo- 

dowych w naszych krajach ksztai- j we oraz jak najbardziej czynnego 
towaly się w uporczywej walce i I udziału w sprawowaniu władzy łu­
piący" nad stopniowym przezwy- | dnwej. A zatem związki zawodo- 
ciężaniem reformistycznych, wąsko- J we w krajach demokracji ludowej

mają pełną swobodęcechowych tradeunionistycznyoh o- 
raz. syndykalistycznych tendencji w 
ruchu zawodowym, odziedziczonych 
po ustroju kapitalistycznym.

Zjednoczona klasa robotnicza — 
mówił dalej Aleksander Zawadzki 
— odgrywa przodującą rolę w ży­
ciu naszych narodów, kroczących 
ku swej szczęśliwej przyszłości — 
ku socjalizmowi.

Podkreślając czynny udział 
związków zawodowych we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodar­
czego, politycznego .społecznego 1 
kulturalnego, mówca przytacza prze 
rr.iany ustrojowe, jakie wpłynęły 
na tak zasadniczy rozwój ich dzia­
łalności. Wymienia tu dwa zasad­
nicze fakty: 1) Narody w krajach 
demokracji ludowej wyzwoliły się 
spod panowania rodzimego i obce­
go kapitału, obaliły władzę kapita­
listów. i obszarników. Władzę wzię­
ły w swe ręce masy ludowe z 
kiesą robotniczą na czele. 2) Wiel­
kie reformy społeczne: upaństwo­
wienie przemysłu i wywłaszczenie 
wielkich posiadaczy ziemskich. 
OSZCZERSTWA ROZBIJACZY.

Rozbijacze jedności SFZZ — 
oświadcza Aleksander Zawadzki — 
zarzucają nam, że nasze związki 
zawodowe stały się rzekomo orga­
nem podległym rządom. Nic bar­
dziej kłamliwego nad to twierdze­
nie. Mówca przytacza odpowiednie 
ustępy projektu ustawy, przyjęte­
go na Kongresie Związków Zawo­
dowych w Polsce wniesionym na­
stępnie przez . posłów związkowych 
do Sejmu. Projekt tej ustawy za­
pewnia robotnikom i pracownikom

organizowa­
nia się i pełną swobodę działania.

W dalszym ciągu Aleksander 
Zawadzki podkreśla przodującą ro­
lę radzieckich związków zawodo­
wych w międzynarodowym ruchu 
zawodowym. W olbrzymim rozwo­
ju naszych związków zawodowych 
czerpiemy z doświadczeń radziec­
kich związków zawodowych w za­
stosowaniu do naszych konkret­
nych warunków. Aleksander Za­
wadzki cytuje dane, obrazujące 
ogromne sukcesy radzieckich związ 
ków zawodowych, ich udział w bu­
downictwie socjalistycznym we 
wszystkich dziedzinach życia poli- 
iycznego i kulturalnego. 
ŻYWIOŁOWY RUCH WSPÓŁ 

ZAWODNICTWA PRACY.
Mówiąc o osiągnięciach w 

dziedzinie podniesienia pozio­
mu materialnego i kulturalne­
go mas pracujących, Aleksan­
der Zawadzki podkreśla żywio­
łowy ruch współzawodnictwa 
pracy wśród mąs robotniczych 
naszych krajów Ruch ten '/ro­
dził się w ZSRR i zrewolucjo­
nizował produkcję i technikę 
radziecką. W Polsce zainicjo­
wał w r. 1947 ruch współzawod­
nictwa pracy górnik Pstrow­
ski, Dziś we współzawodnic­
twie pracy, które objęło w szyst­
kie gałęzie produkcji, uczest­
niczy 65°/o zatrudnionych w go 
spodarce uspołecznionej.

Podobnie rozwija się ruch 
współzawodnictwa pracy w in­
nych krajach demokracji iu- 

, dówej. Ruch ten przyczynia 
! się bezpośrednio do poprawy

wiadomo —  przedterminowo.
SOJUSZ ROBOTNICZO- 

CHŁOPSKI I WSPÓŁPRACA  
Z INTELIGENCJĄ

Aleksander Zawadzki mówi 
dalej o pogłębianiu się soju­
szu klasy robotniczej z masa­
mi pracującego chłopstwa w 
walce o przebudowę gospodar­
czą i społeczną naszego kraju, 
cytując liczne przykłady zacie­
śniania więzów między robotni­
kami a pracującymi chłopami.

Mówiąc o zacieśniającej się 
współpracy między klasą robot 
niczą a inteligencją, w szcze­
gólności inteligencją technicz­
ną Aleksander Zawadzki stwier 
dza, iż inteligencja coraz ści­
ślej łączy swe losy z losami 
klasy robotniczej, z budowlii- 
ctiyem socjalizmu.

ZDOBYCZE SOCJALNE
W dalszym ciągu delegat 

polski mówi o ulepszeniach w 
dziedzinie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy oraz ochrony pra­
cy kobiet i młodzieży w kra­
jach demokracji ludowej. Jed­
nym z najpoważniejszych o- 
siągnięć klasy robotniczej kra­
jów demokracji ludowej są 
wczasy pracownicze, którymi 
zajmują się związki zawodowe. 
Aleksander Zawadzki podkre­
śla dalej wielkie osiągnięcie 
ruchu zawodowego w naszych 
krajach — rozwój opieki nad 
dzieckiem robotniczym.

Delegat polski przechodzi 
następnie do omówienia pracy 
kulturalno - oświatowej związ­
ków zawodowych- Podkreśla 
znaczenie kursów i szkól związ 
kowych, mówi o świetlicach fa­
brycznych.

NA STRAŻY POSTĘPU  
l  POKOJU

Delegat polski przeciwstawia

która zabezpiecza nas przed 
kryzysami i bezrobociem — sy­
tuację w krajach zmarshalli- 
zowanyeh, podporządkowanych 
gospodarczo i politycznie S ta­
nom Zjednoczonym. Dotychcza­
sowo sukcesy — mówi Zawadz­
ki —- osiągnęliśmy bez „pomo­
cy” m arshallowskiej, bez sprze 
dąży naszej suwerenności za 

dolarową misę soczewicy-
Dla wykonania naszych dal­

szych twórczych zadań — o- 
świadcza delegat polski — po­
trzebny nam jest przede e szy- 
stkim trwały i demokratyczny 
pokój rra całym świecie, i dla­
tego nasze związki zawodowe 
stoją niezachwianie na straży 
utrzymania pokoju, jedności i 
siły  Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych. Uczynimy 
wszystko, by jeszcze bardziej 
wzmocnić tę twierdzę, by roz- 
rzerzyć zakres jej działalności 
i podnieść jej autorytet.

W iemy, że nasi bracia ro­
botnicy, którzy jeszcze ufają 

łub ulegają Deakinom, Care- 
yom i innym przywódcom — 
rozbijaczom jedności ŚFZZ, — 
znowu znajdą się we wspól­
nych z nami szeregach.

Ostatni® słowa referatu  Alek­
sandra Zawadzkiego powitane 
zostały długotrwałym i oklas­
kami. Uczestnicy Kongresu po­
w stają z miejsc i urządzają 
owacje na cześć delegata pol­
skiego.

Strajk w Lota został krwawo 
stłumiany przez Videla, który 
przy pomocy instruktorów ame­
rykańskich zmobilizował przeciw 
ko strajkującym czołgi, samoloty 
i okręty wojenne Zadaniem Vi- 
dela miał to być „epizod trzeciej 
wojny światowej“.

Strajk ten posłużył jako pre­
tekst do wywołania policyjnego 
terroru antyrobotniczego w ca­
łym kraju.

Represje ogarnęły cały naród. W 
obozach koncentracyjnych, położo 
nych w miejscowościach o zabój 
czym klimacie, znaleźli się obok 
robotników — intelektualiści, pro 
fesorowie i studenci. Wymyślnych 
tortur przy pomocy prądu elektry 
cznego, jakie stosowano na uwię­
zionych, nie powstydziłby się sam 
Himmler. W bbbzaćh'takich zgi­
nęli czołowi' przedstawiciele nauki 
i sztuki chilijskiej jak: prof. Iza- 
ias Fuontes, Morales i inni.

„Dyktando imperialistów amery 
kańskich — mówi dalej Pablo Ne 
ruda — nie ogranicza się tylko do 
polityki'wewnętrznej Chile. Poli­
tyka zagraniczna oparta jest na 
prowokacjach, skierowanych prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu“.

O udział w strajku i popieranie 
elementów postępowych oskarżo­
no m. inn.,.. Czechosłowację. „O- 
skarżenie“ to posłużyło za pre­
tekst do zerwania stosunków dy­
plomatycznych z tym krajem. W 
związku z tym odmówiono przyję 
cia oferowanych przez Czechosło­
wację maszyn dla przemysłu naf 
towego i nowoodkryte złoża naf­
towe oddano do eksploatacji tru­
stowi amerykańskiemu Standard 
Oil.

Prowokacyjne zerwanie stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim za 
początkowało nową falę terroru 
przeciwko ęłementom postępo­
wym. Partia komunistyczna zo­
stała wyjęta spod prawa. Z sza­
łem inkwizytorów średniowiecz­
nych palono publicznie dzieła li­
teratury marksistowskiej. Zlikwi­
dowano wszystkie pisma demokra 
tyczne. Zarzut przynależności do 
partii komunistycznej, postawiony 
przez dwóch policjantów, wystar­
czał do skazania obywatela na 15 
lat więzienia. W przeciwieństwie 
do komunistów, pełnym popar­
ciem reżimu Videla c-eszą s;e neo 
faszystowskie organizacje mł~dz;e 
żowe.

Jednak ani tortury elektryczne, 
ani czołgi i samoloty nie złamały 
ducha ludu chilijskiego Heroicz­
ny ruch oporu ogarnia coraz szer 
sze masy 22 nielegalne pisma s ’o 
sza potrzebę nieustającej walki z 
rodzima realceia i wpływami im­
perialistów. ..W wa'ce tej — koń 
czy swą wvno.wiedź Pablo Neru­
da — przykładem i nadzieja jest 
dla nas Związek Radziecki i osią 
gniecia państw demokracji ludo­
we’. kroczących do socjalizmu.

Pragnę ta droga raz iesze™ 
ne-ekazać na’‘serdeczniejsze po­
zdrowienia polskim masom nracu 
iącym od walczącego ludu chilij­
skiego".

umysłowym prawo dobrowolnego I bytu klasy robotniczej i stwa- naszej planowej gospodarce,
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asystentka naukowa Państwowego Zakładu Higieny w Gdańsku 

zmarła dnia 4 lipca 1949 r. w 2? roku życia.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicv cmentarne* w Oliwie na mieisce spoczynku 

odbędzie się dnia 7 lipcj n rrdz. 1 »•-!e|
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1881/k Rodzice, Brat, Bratowa i Bratanek.
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Polskie drzewo zdobywa zagraniczne rynki zbytu
Jednym z największych bogactw 

naszego kraju są lasy. Mimo wie­
loletniej rabunkowej gospodarki 
okupanta niemieckiego, dzięki za­
stosowaniu metod naukowych ochro 
ny drzewostanu, w trzy lata po 
zakończeniu działań wojennych 
polskie drzewo znów pojawiło się 
na zagranicznych rynkach zbytu. 
Całość eksportu i importu drzewa 
scentralizowana została w przedsię­
biorstwie ,,Paged“.

PORTY DRZEWNE W GDAŃ­
SKU, GDYNI I SZCZECINIE.
Stosując w kraju oszczędności 

w użytkowaniu materiału drzewne­
go potrafiliśmy wywiązać się z 
zawartych umów handlowych, na 

.podstawie których dostarczyliśmy 
wielkiej Brytanii 50.000 standar- 
tów tarcicy, 8.000 Holandii i 2.000 
Belgii. W tym samym czasie pol­
skie komplety skrzynkowe pojawi­
ły się w Palestynie i Turcji. Wy­
pełnienie zobowiązań umownych 
zależało również w dużym stopniu 
od adaptacji istniejącycli portów 
drzewnych w Gdyni, Gdańsku i 
Szczecinie. W roku ubiegłym naj­
poważniejsze prace wykonano w

Wypoczynek nad morzem
Wśród licznych przyjemności 

lata, nad brzegami Bałtyku, naj­
większą jest chyba „spacer“ jach­
tem po pełnym morzu. Ileż to 
emocji dają te krótkie rejsy!

Pobyt nad Bałtykiem jest naj­
milszym wypoczynkiem. To też 
młodzież masowo zalega plaże i 
uprawia sport wodny;

porcie drzewnym na Oksywiu, 
gdzie odbudowano 10.000 mb ko­
lejki, a zamkniętą powierzchnię 
sldadową, przeznaczoną do przyj­
mowania wysokowartościowej tar­
cicy, powiększono do 2.500 m2. 
Prace remontowe wykonano rów­
nież w porcie szczecińskim i gdań 
skim.

O DOBRE IMIĘ POLSKIEGO 
DRZEWA.

Skoncentrowanie całego handlu 
drewnem w ręku jednego przed­
siębiorstwa państwowego, jakim 
jest „Paged“, przyczyniło się do 
podniesienia wartości wysyłanych 
zagranicę asortymentów. W prze­
ciwieństwie do lat przedwojennych, 
gdy kupcowi gdańskiemu zależało 
wyłącznie na doraźnym zysku, a 
nie utrzymaniu dobrej marki pol­
skiego drzewa na rynkach zagra­
nicznych, dzisiaj poszczycić się 
możemy dużymi osiągnięciami wy­
rażającymi się w postaci listów z 
podziękowaniami od odbiorców an­
gielskich, holenderskich i belgij­
skich, W obecnej kampanii eksport 
drzewa do Wielkiej Brytanii bę­
dzie niemal podwojony, a ponadto 
udało się nam uzyskać kilka no­
wych rynków zbytu. Między in­
nymi wyślemy do Turcji większą 
partię kopalniaków oraz 45 stan- 
dartów wysokogatunkowej tarcicy, 
przeznaczonej na roboty stolarskie 
w budowanym obecnie gmachu 
parlamentu w Ankarze. Wysiłki 
naszego aparatu handlu zagranicz­
nego zmierzają do pozyskania dla 
polskiego drzewa rynków zbytu w 
Indiach i Pakistanie oraz krajach 
Ameryki Łacińskiej.

W WALCE O WIĘKSZĄ WYDAJ­
NOŚĆ PRZEŁADUNKOWĄ.

Wykonanie tegorocznych zobo­
wiązań uzależnione jest również

I od zwiększenia przepustowości na- 
[ szych portów drzewnych. Zadanie 
| to jest w pełni realizowane przez 
[ pracowników „Pagedu“, którzy mi- 
mo przeszkód technicznych docho­
dzą już do wykonania norm przed­
wojennych. Dużym bodźcem do 
podniesienia wydajności pracy jest 
zainicjowane w czerwcu 1948 ro­
ku współzawodnictwo. Podczas, 
gdy w ubiegłej kampanii eksporto­
wej .przeciętna wydajnóść pracy w 
stosunku do ustalonych norm wy­
nosiła w Gdyni 216 proc., to obec 
nie mimo podniesienia* o 66 proc. 
norm przeładunkowych, wynosi 
ona 126 proc. Przeładowanie prze­
widzianych ilości drzewa wymaga 
również poważnego zwiększenia 
liczby robotników, zatrudnionych 
w porcie drzewnym. Na Oksywiu, 
gdzie pracuje obecnie ponad 400-tu 
robotników, stan załogi trzeba bę-

Fabryka
Kwasu Węglowego

« / G d a ń s k u
wykonała plan roczny
Załoga Fabryki Kwasu Wę 

glowego w Gdańsku wyko­
nała z końcem czerwca br. 
roczny plan produkcji, a po­

nadto 600 kg suchego lodu. 
Wyczyn ambitnej załogi 

fabryki jest godny uznania 
tym bardziej, że odbudowę 
fabryki, która była komplet­
nie zniszczona, rozpoczęto do­
piero w ubiegłym roku, a 
prace nad rekonstrukcją urzą 
dzeń technicznych i budyn­
ków trwają nadal. W trze­
cim kwartale poza kwasem 
węglowym zaplanowano pro­
dukcję 4.000 kg suchego lo- 
du.____________________ (w)

dzie powiększyć do 800 osób. Pra­
ca przy przeładunkach drewna wy 
maga dużej specjalizacji, nie chcąc 
więc dopuścić do spadku wydajno­
ści, „Paged“ prowadzi intensywne 
szkolenie zawodowe.

Równolegle do eksportu przez 
porty polskie, prowadzimy nadal 
import niektórych gatunków i sor­
tymentów drzewa. Atiędzy innymi 
w najbliższym czasie przez port 
gdyński sprowadzimy blisko 600 000 
sztuk podkładów kolejowych, za­
kupionych w Finlandii. Tranzakcjg 
tę zawarto na korzystnych dla nas 
warunkach zakupu FOB, dzięki 
czemu koszt transportu będziemy 
mogli skalkulować jak najtaniej. 
Przyjmujemy również drobne prze 
sylki wysoko wartościowego drze­
wa egzotycznego, jak np. drzewa 
guajakowego, które stuży do pro­
dukcji samooliwiących się łożysk 
walów śrub okrętowych. (s)

1 Okres tyfusowych szczepień ochronnych dobiegi końca. Ale 
w Ośrodku Zdrowia ciągle jeszcze ■ pojawia ją się spóźnialscy, 

którzy dotychczas nie ■poddali się szczepieniu

Karygodne błędy w organizacji obozów letnich ZHP
Dlaczego pokrzyłudzono dzieci robotników?

O k o ł o  9 0 0  tys. t o n  w ę g la  
przeładowały nasze porty w czerwcu

W miesiącu czerwcu nasze por­
ty przeładowały łącznie 872.457 
ton węgla i koksu. Z ilości tej 
na zespół Gdańsk — Gdynia przy­
pada 628.212 ton,' Szczecin — 
223.600 ton, Ustkę — 5.945 ton, 
Darłowo — 4.790 ton i Kołobrzeg 
— 9.910 ton. Nieznaczny spadei-c 
przeładunków w porównaniu do 
miesięcy poprzednich, jest zjawis 
kierti normalnym, bowiem' w mie­
siącach letnich zapotrzebowanie na 
paliwo znacznie spada. W; okresie 
letnim porty węglowe przygotowu­
ją się normalnie do intensywnej

kampanii jesiennej i zimowej. Mię­
dzy innymi w porcie gdyńskim 
piowadzone jest obecnie bagrowa- 
nie basenu przy Nabrzeżu Szwedz 
kim. (t)

Rok rocznie Komenda Hufca 
Gdyńskiego ZHP urządza obozy 
letnie, które cieszą się wielką po­
pularnością wśród młodzieży szkol 
r.ej. W roku bieżącym już w ma 
ju przygotowano spisy dzieci, za­
mierzających wyjechać na obozy. 
Rodzice złożyli w Komendzie Huf­
ca specjalne karty, z opinią lekai - 
ską i zdawałoby się, że wszelkie 
formalności są załatwione. Mło­
dzież miaia udać się w pierwszycn 
dniach lipca do Białego Kościela 
na Dolnym Śląsku. Wielkie zdzi­
wienie wśród rodziców wywofai 
kst Komendy ZHP rozesłany w 
ostatnim dniu czerwca br. z zawia 
domicniem, że za czterotygodniowy 
pob\l jednego dziecka na obozie 
oplata ma wynieść 7.500 zt. Cena 
ta jest zbyt wygórowana mimo 
faktu, że w wielu wypadkach

Rośnie liczba słuchaczy
na Wydziale Budowy Okrętów Politechniki Gdańskiej

Przed kilku dniami upłyną! 
tefńliii składńnia podań-o przy 
jęcie na wyższe uczelnie- Na 
W ydział Budowy Okrętów Po-Surow e k a r y

za kradzież toinaróru eksportoingeh

Wczasy nadmorskie staiy się 
dostępne dia wszystkich potrze­
bujących wytchnienia po pracy 
zawodowej. Nawet sieci rybackie 
cieszą się zainteresowaniem wcza 
sowiczów, czasami mogą się stać 
pułapką dla nieostrożnych przed-

I M
w i l l

stawicielek pici pięknej (jak na 
zdjęciu)

Na molo sopockim wczasowicze 
obserwują wspaniały zachód sloń-

W dniu wczorajszym przed 
Sądem Okręgowym w Gdyni 
stanęli: Józef Gnaciński, B er­
nard Poznański, Kazimierz De- 
niianiuk, Teofil Kajdan. Stefan 
M atejek i Kazimierz Kuchta. 
Oskarżeni od lipca do grudnia 
uh. roku zatrudnieni z ram ie­
nia f-my Hartwig- przy trau- 
sporęie skrzyń, w ykradali ich 
zawartość. W ten sposób Mi­
nisterstwo Handlu Zagranicz­
nego poniosło szkodę na ok- 
556.000 zł. Pomysłowi złodzieje 
dokonywali kradzieży *w cza­
sie przewozu skrzyń z dworca 
towarowego w Gdyni do maga­
zynu portowego „Pantarei”.

W końcu uh- roku* f-ma ,,Va- 
rhnex” w Warszawie, zajm ują­
ca się eksportem części rowero­
wych do Danii i Holandii, o- 
trzym ała reklamacje, że w 
skrzyniach; zamiast przesyła­
nych części rowerowych, znaj­
dowały się kamienie i zielsko- 
W ciągu 6-ciu miesięcy zare­
klamowano brak 65.900 szprych 
rowerowych, 51.600 nipli, 660 
par pedałów, 22 sztuk piast ro­
werowych oraz 113 sztuk łań­
cuchów.

W czasie rozprawy oskarże­
ni opowiedzieli o sposobie o lira 
dania skrzyń- Oskarżony .Jó­
zef Gnaciński, Demiauiuk i 
K ajdan rozbijali skrzynie i 
przy pomocy Kuchty ładowali 
kamienie i zielsko. Oskarżony 
Poznański wiedział o tym  fak­
cie, ale stał na. uboczu, zada­
walając się jedynie pieniędz­
mi płaconymi mu po sprzedaży 
części rowerowych. Oskarżony

Stefan M atejek — szofer „Har- 
tw iga” otrzymał od K ajdana 
3.000 zł.

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd 
skazał Józefa Gnacińskiego na 
4 lata  6 miesięcy wiezienia, 
B ernarda Poznańskiego na 4 
lata, Kazimierza Demiauiuka 
na 4 lata  6 mieś., Teofila Kaj- 
dana na A lata 6 mieś., wszyst­
kich z pozbawieniem praw  pu­
blicznych i obywatelskich na 3 
lata. Oskarżony Kazimierz Ku 
elita _ skazany został na 3 lata 
więzienia z pozbawieniem praw 
publicznych i obywatelskich na 
2 lata. YVobee braku dowodów, 
oskarżonego Stefana Matejeka 
— Sąd uniewinnił.

litechniki Gdańskiej zgłosiło 
się dotychczas 76 maturzystów 
i kilku absolwentów kursów 
przygotowawczych. Kandydaci 
na przyszłych inżynierów okrę­
towych pochodzą z wszystkich 
województw Polski, co świad­
czy o wielkim zainteresowaniu 
naszej młodzieży, otw ierający­
mi się perspektywam i pracy 
w nowej bardzo ciekawej — 
przed wojną. u nas niestety za­
niedbanej, dziedzinie przemy­
słu. (w)

znaczną jej część ma pokryć fun­
dusz akcji socjalnej instytucji i 
przedsiębiorstw, w których są za­
trudnieni rodzice dzieci. Oplata in­
dywidualna uzależniona jest od wy­
sokości dochodu na. jedno dziecko, 
wahając się od 500 do 6.000 zło­
tych za pobyt.

Największy błąd organizatorów 
ebeżu polega ną tym, że o ko- 
rieczncści uiszczenia opłaty zawia­
domili rodziców w ostatniej chwili, 
nie dając im czasu na załatwienie 
sprawy otrzymania zasiłku z fun­
duszu socjalnego. Trzeba przy tym 
wiedzieć, że Komenda Hufca ZHP 
w Gdyni korzysta z funduszu Mi­
nisterstwa Oświaty oraz z pienię­
dzy Komitetu Grodzkiego dla Spraw 
Kolonii Letnich, z który cli jej zda­
niem, nie mogą korzystać dzieci 
pracowników państwowych, ani sa 
morządowych. Jak wynika z listy 
wyjeżdżających na obóz, , z . ulg 
przy opłatach korzystały w tym 
roku w poważnym stopniu dzieci 
kupców, przedsiębiorców itp. (np. 
dwoje dzieci właścicielki farbiarnl).

Wobec ultimatum postawionego 
rodzicom przez ZHP dużo dzieci 
robotników gdyńskich, których 
tzw. „karty dziecka“ byiy złożone 
w Komendzie Hufca, musiaio zre­
zygnować z obozu. Pozostających 
na miejscu Komenda H u^a pocie­
szają, że urządzi dodatkowy obóz 
w... następnym miesiącu.

Wiele też do życzenia pozosta­

wiała organizacja wyjazdu. Na mę­
czącą dwunastogodzinną podroż 
przydzielono wagony towarowe. 
Za mało też przejawiono troski o 
właściwe rozlokowanie dzieci w 
pociągu, chłopcy biegali po wago­
nach nie pilnowarii przez starszych. 

Władze szkolne i ZHP powinni 
zbadać sprawę organizacji tego­
rocznych obozów, i wyciągnąć od­
powiednie wnioski. (Lem)

T L e a t r y

Dalsze ofiary na sztandar 
Z w ią z k u  B ojow ników  z  Fa s zy zm e m

Ob- STOLAREK wpłaca 1.000 
zł i wzywa: dyr. Ubezpieczali!i 
w Gdyni — oh. Jeke, ob- Młod­
nickiego i ob. Olejniczaka — 
Sekr. M. K. PZPR -  Gdyni- 

DR GERWEL wpłaca 2.000 
zł i wzywa: dr Krzyżanowskie-

Młodzież szkolna, w Gdyni
pracuje w  ogrodach miejskich
Młodzież szkolna w Gdyni wzięła ostatnio masowy udział w 

pracy na plantacjach i w ogrodach miejskich. Ok. 800 uczniów z 
21 szkół zasadziło 850 drzew i 2.125 krzewów, w tym 150 drzew 
i 425 krzewów ozdobnych. W ramach tego dobrowolnego zadania 
uczniowie i uczennice przygotowali 2.000 dołów pod drzewa oraz 
przekopali 2.500 ma gruntu. Ogółem praca młodzieży wyniosła 
3.700 roboczogodzin wartości 200.000 zł. W pracy nad estetycz­
nym wyglądem miasta wyróżniły się dzieci szkół podstawowych 
Nr Nr 2, 7, 13, 20.

go Jerzego i dr Hryniewieckie­
go Bolesława.

MJR KĄKOLEWSKI wpła­
ca 2.000 zł i wzywa: ob. Synow­
ca Ludwika i Kozłowskiego 
Mieczysława oraz Szpotańskie- 
go Zygmunta.

OB. ZBOROWSKL przew. 
MRN — Gdynia wpłaca 1000 
zł i wzywa dr Jungery, ob. 
Franciszka AlbekieTa i ob. Pio­
tra Chyrca.

Ob- SZYŁŁEJKO wpłaca 
1.500 zł i w zyw a prok. Kalinow­
skiego, prok. Miklasa i sędz.
T .fi 1*79 L' a

MJR ‘ JÁCHNIAK wpłacił 
zł 2.000 i wzywa: kmdr. Ober- 
tyńskiego (Navigator), dyr. Ka 
wczyńskiego i ob. Kurzydłow- 
skiego.

POSEŁ INŻ. STEFAŃSKI 
wpłaca 1000 zł i wzywa dyr. 
Skoniecznego Stanisława, pre­
zesa Bara Franciszka, dyr. Mo­
drzewskiego, dr Braunową 
Wandę i red. Święcickiego.

G dańsk, TEATR W IELKI 7 bm . po  
raz o sta tn i „„Ż ołn ierz K ró low ej M a­
dagaskaru“ z L u d w ik iem  S em p o liń ­
sk im  w  roli g łó w n ej. D nia  8 bm . 
„ P y g m a lio n “ B ernarda Shaw .

G dynia, TEATR DRAM ATYCZNY  
po raz o sta tn i „ P y g m a lio n “, 8 bm  
„Ż ołn ierz  K rólow ej M adagaskaru“ .

Sop ot, TEATR K AM ERALNY. W 
d n iu  7 i  8 bm . z  pow od u  p rzy g o to ­
w ań  do p rem iery  pt. „L ato w  N o h a u t“ 
tea tr  n ieczy n n y . 9 bm . Prem iera  
„L ato w  N o h a u t“.

G dańsk, TEATR „Ł Ą TE K “ . W s ie ­
d z ib ie  le tn ie j w  S o p o cie , C hopina 8 
(T eatr ZM P). D ziś i dn i n astęp n ych  
w id o w isk o  p a cy n k o w e  „T rzew ik i szczę  
ś c ia “ - -  B . H ertza . P oczą tek  o godz. 
19, zaś w  n ied z ie lę  o godz. 17 i  19.

’K.Lna

ca, który barwi powierzchnię mo­
rza. Z daleka dochodzi nas dźwięk 
syreny statku — to „Panna Wrd- 
na“ wyszła w swój ostatni, w 
tym dniu, rejs na Zatokę.

ZEJKA

Mnożą się kradzieże
w halach targowych

K om end a MO w  G dyn i zan otow a­
ła k ilk a  w y p a d k ó w  k rad zieży  na H ali 
T argow ej. W ostatn im  dniu targow ym  
skradziono  ob. A n n ie  L ew an d ow ­
sk iej p o rtfe l z d ok u m en tam i w  cza ­
s ie  czy n ien ia  zak u p ów . N astęp n ego  
dnia w  p od ob n y  sposób  ok rad zion o  w  
ha li ob . Józefa  Izd eb sk iego , zab iera ­
jąc  m u z k ie szen i 8.000 zł. Z łodzieja  
w  o so b ie  Jana W oźnego, zam . w  G dy­
ni przy  u l. W arszaw sk iej 12, p rzy ­
c h w y co n o  i przek azan o  do  d y sp o zy ­
cji w ładz sąd ow ych .

P rzyczyn ą  częsty ch  k rad zieży  jest  
nieu w aga  k u p u jących , a zw łaszcza  
k ob iet, k tóre  trzym ają  p o rtfele  z 
p ien ięd zm i na w ierzch u  w  od k ry ty ch

ZA G U BIO N O  św ia d ectw o  
cze lad n icze  N r  8016 w y d a ­
n e  na n azw isk o  P a w e ł
G rześk ow iak  przez Izbę  
R zem ieśln iczą  w  G dańsku. 
P ań stw ow a  P rzetw órn ia  
M ięsna N r 40. W ydział P er -
«orjalny, 1880

G dańsk — Ś w iatow id  — „Z agubione  
d n i“ . D ozw . od la t 14. S ea n se  w  
god z.: 16, 18.30 i  21.

W rzeszcz — C apito l — „W ielka nagro­
da“ . F ilm  k o lo ro w y . D ozw olon y  od 
lat 14. P o czą tek  sea n só w  o  godz. 16, 
18,30, 21. W  n ie d z ie le  i  św ię ta  o  g o ­
d z in ie  13,30, 16, 18,30 i 21.

W rzeszcz — B ajk a  — „W ielk ie  n a ­
d z ie je “ — dozw . od la t 14. P ocz. 
godz. 16.00, 18.30, 21.00. W n ied z ie lę  
i św ięta : 13.30, 16.00, 18.30, 21.00.

O liw a — P o lon ia  — „S k arb “ , d ozw . od  
la t 10. P ocz. sean sów : w  d n i pow sz. 
godz. 17, 19, 21; w  n ied z ie lę  i 
św ięta  godz. 15, 17, 19 i  21.

Sopot — P o lon ia  — film  prod u k cji 
k rajow ej „U lica  G ran iczn a“ . W 
d n iu  7 bm . o godz. 21 „W ystęp  
a t le ty “ .

S op ot — B a łty k  — „N oc w C asab lan­
c e “ , d ozw  od la t 14. P ocz. godz. 
17, 19 i  21.

G dynia  — W arszaw a — „U lica  gran icz­
n a “ . D ozw olon y  od la t 14. P oczątek  
sea n só w  o  godz. 15,30, 18, 20.30 W 
n ied z ie le  i św ięta  o  13,30, 15,30, 18 
i 21.

G dynia  — G oplana — „C zekaj na 
m n ie“ , d ozw . od lat 14. P ocz. 
19.00 i  21.00.

G dynia  *— A tla n tic  — „K u lisy  r in g u “ , 
dozw . od la t 14. P ocz. godz. 17.00,

G dyn ia  — Fala  — „O pow ieść o p raw ­
d ziw ym  cz ło w iek u “ . - -  dozw . od 
lat 14. P ocz. sea n só w  17.00, 19.00 i 
21 .00.

G dyn ia  — P rom ień  — „O koliczności 
ła g o d zą ce“ . P ocz . sea n só w  o godz. 
18.30 i  21.00.

/R a d io
PROGRAM  RO ZG ŁO ŚNI G D A Ń SK IEJ  

na dzień  7 lip ca  1949 r. (czw artek)

tV ¥C H O O ZU P O N IEQ ZI4 ŁK I i  CZW ARTKI-

5.10 — S y g n a ł czasu , 5.15 —
S treszcz. w iad . p oran n ych , 5.20 — Kon 
cert, 6.00 — D zień , poran n y, 6.15 — 
M uzyka rozryw k ow a . 6.30 — G im na­
sty k a , 6.40 — M uzyka rozryw k ow a, 
6.55 — P rogram  dnia,* 7.00 — W iad. 
d zień , por., 7.20 — M uzyka rozryw k .,
8.00 — Streszcz . w iad . d zień , porań.,
8.05 — 8.15 — „P rzod ow n ica  pracy — 
tk a czk a “ tłu m . z ros„  8.15 — M uzyka, 
8.35 — „D alek o  od M osk w y“ . 8.55 — 
O dczyt progr. lok ., 8.58 — P rzerw a, 
11.57 — S y g n a ł czasu , 12.04 W iad. 
p o łu d n io w e , 12.20 — A ud. dla w si, 12.50 
~  L u d ow e M elod ie , 13.20 — Sk rzyn k a  
PCK , 13.30 — M uzyka, 13.35 — M uzyka  
ob iad ow a, 14.00 —- K ronika ZSRR. 14.15 
— K on cert so listó w . 14.50 — W iadom o­
ści m ie jsco w e, 15.05 — M uzyka b a le ­
tow a, 15.25 — In form acje, 15.30 — ..O 
p raw d ziw ych  k arzełkach  * op ow iad ., 
15.50 Sk rzyn k a ogólna, 16.00 —
„Szafa  z lu strem “ op ow ., 16.15 — M u­
zyk a , 16.20 — „M łodzież na m orzu “ ,
16.45 — „Przekrój tygod n ia  na W y­
b rzeżu “, 17.00 — I D zien n ik  p op ołudn ., 
17.15 — „M uzyka ra d zieck a“ , aud.,
17.45 — R ad iow y poradnik  ję z y k o w y ,
18.00 — R obert P la n ą u e tte  „D zw on y  
K o rn ew ilsk ie“ , 19.00 — II D zien n ik  
pop ołu d n ., 19.15 — R ecita l fortep ., 
19.40 — M uzyka pop ularna, 20.00 — 
W szechnica  rad iow a, 20.20 — K on cert,
21.00 — D zien n ik  w ieczo rn y , 21.30 — 
M uzyka, 21.40 — U tw o ry  sk rzyp cow e ,
22.00 — „Strajk  m o n teró w “ s łu ch ów ., 
22 40 — M uzyk?, 22.45 — C odzienny  
przegląd w yd arzeń . 23.00 — O statn ie

1 w iad om ości, 23.10 -* K oncert sym f., 
23.50 — P rogram  na dzień n a stęp n y , 

'24.00 ^  Hymn i koniec audycji.

\
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Nareszcie zwycięstwo
W ubiegłą niedzielę 15.000 pu­

bliczność, zalegająca trybuny 
Stadionu Miejskiego miała słusz 
ny powód do radości. Benjami- 
nek ligi „Lechia“ sprawił przy-

« ■ ¡ e

jemną niespodziankę, wygrywa­
jąc z „Polonią“ Bytom 3:1 (2:0). 
Na pierwszym zdjęciu widzimy 
Skowrońskiego „Lechia“, usiłu­
jącego wyprzedzić bramkarza 
gości w starcie do piłki. Z poje­

dynku tego zwycięsko wyszedł 
bramkarz, ale, przypatrzmy się, 
jak już w chwilę później, rozpa­
czliwą robinsonadą usiłuje wy­
bić piłkę na korner. Akcja spóź 
niona. Piłka trzepoce w siatce. 
Jest 2:0 dla „Łechii“. W drugiej 
połowie meczu mimo wielkiej 
przewagi „Polonii“ lechiści nie 
rezygnują z walki przeprowadza 
jąc kilka groźnych wypadów. W

mmmm mWM

ostatniej minucie meczu, w ehwi 
li kiedy zdawało się, że wynik 
2:1 pozostanie bez zmiany, sę­
dzia dyktuje rzut karny dla 
miejscowych. Egzekwował go z 
powodzeniem Skowroński.

Gorączka przedmeczowa im Wybrzeżu
Od k ilk u  dni św ia t sp ortow y  W y­

brzeża  ż y je  ty lk o  p iłk ą  nożną. N a ­
strój za in tersow an ia  u d zie la  s ię  ró w ­
n ież  lu d n o śc i n ie  w ie le  dotąd m a ją ­
cej ze  sp ortem  w sp ó ln eg o . N a u licy , 
w  tram w ajach , ^urzędach, u fryz jera , 
gd z ieb y  s ię  ty lk o  cz ło w iek  n ie  ruszył, 
w szęd z ie  s ły sz y  s ię  rozm ow y na t e ­
m at zb liża jącego  s ię  m ięd zy n a ro d o w e­
go m eczu  z  W ęgram i.

Ł ow cy  g ra tiso w y ch  b ile tó w  są u tra ­
p ien iem  organ izatorów  m eczu  i od ra­
na do n g cy  zatru w ają  ży c ie  w sz y s t­

k im  sw o im  zn ajom ym  i n iezn ajom ym  
k tórzy  m ają  coś w sp ó ln eg o  z p iłką  
nożną.

N ie  m n iejsza  u d ręk ę  p rzeżyw ają  
też od k ilk u  dn ia red ak torzy  sp orto ­
w i lok a ln y ch  p ism .

T elefo n  na b iu rk u  p racu je  całą  pa­
rą i b ije  ch y b a  w sz y s tk ie  rek ord y  
„ w y d a jn o śc i“ .

— H allo !... Czy to  redaktor? Jak  
d aw n o  w as n ie  w id z ia łem , k och an y  
red ak torze. D op raw d y  bardzo i  to 
bardzo s tęsk n iłem  s ię  za  w am i. Ma-

Tenisowe mistrzostwa Polski
zakończone

BIELSK O . N a za k o ń czen ie  ten iso ­
w y c h  m istrzostw  P o lsk i rozegrano  w e  
w to rek  w  B ie lsk u  p ozosta łe  sp o tk a­
n ia  fin a ło w e.

W grze p od w ójn ej m ężczyzn  ty tu ł 
zd ob yła  para C h ytrow sk i — N iestró j, 
w y g ry w a ją c  n iesp o d z iew a n ie  ze S k o- 
neckirr* i B ełd o w sk im  6 : 4 ,  4 : 6 ,  6 : 4 ,  
5 : 7 ,  6 : 4. P rzy czy n ą  p orażk i b y ła  w  
zn aczn ym  stop n iu  słaba gra B ełd o w -  
sk iego .

W fin a le  gry* m ieszan ej J ęd rze jo w ­

ska i S k o n eck i p ok on a li parę R udow - 
ska  — P ią te k  6 : 4 ,  6 : 0 .

T ytu ł m istrza  P o lsk i ju n io ró w  w  
grze p o jed yn czej zd ob y ł C hrist (K ra­
k ów ), w y g ry w a ją c  ła tw o  z K w ia tk iem  
(W arszaw a) 6 : 1 ,  6 : 1 .  Gra sta ła  na  
słab ym  poziom ie. K w ia tek  w yraźn ie  
zaw iód ł.

N a zak oń czen ie  . m istrzostw  odb yło  
s ię  na k o rc ie  c en tra ln y m  w o b ec  ty ­
siąca  w id zów , rozd an ie  nagród z w y ­
c ięzco m . N agrod y  w ręczy ł w ic ew o ­
jew od a  ślą sk o-d ąb row sk i —  R ąbalski.

c ie  dzisiaj czas to m ożnab y tak na 
k aw k ę? ... Co porabia kochan a  żo n u ­
sia?

— N ie  m am  żony — odp ow iadam .
— Co?! n ie  m a c ie  żony?
— A ch  zapom n iałem , na śm ierć  za 

p om n ia łem . Tak racja przec ież  m ie ­
liśc ie  s ię  d o p iera  żen ić ... — od p ow ia ­
da w zru szon y  głos.

... ja  ty lk o  ch c ia łem  jak by to  po­
w ied z ieć ... p rzyp om n ieć  s ię  ła sk a w e­
m u panu red ak torow i, że gd y b y ... ja k ­
by .. że m oże  by  tak po zn ajom ości 
m ógł pan redaktor przez sw o je  w p ły ­
w y  (!?) u zysk ać  dla m n ie, m ojej żo ­
n u si, n ieo cen io n eg o  szw agierka , R om - 
cia i Józia , oraz w y ją tk o w o  m iłej te ś ­
c io w ej parę b ilec ik ó w  na m ecz...

— D alej n ie  s łu ch a łem  ł>o n agle  i 
n iesp o d z iew a n ie  „d iab li m n ie  w z ię l i“ .

(W yrz)

CESARZ NA SZNURKU

Dynamo (Leningrad)
— Dynamo (Moskwa) 1:0

M OSKW A. M osk iew sk ie  „D yn am o“ , 
p row adzące w  ta b eli ro zgryw ek  p ił­
k arsk ich  o m istrzostw o  ZSRR, d ozna­
ło  p ierw szej porażk i w  m istrzostw ach , 
przegryw ając  z len in grad zk ą  d ru ży­
ną „ D yn am o“ 0 : 1  (0 : 0). M ecz od b ył 
s ię  w  L en ingradzie .

Ś L A D E M  W A S Z Y C H  W Y S T Ą P I E Ń

Ulepszenia przy przeładunku rudy
Na slm lek  naszej n o ta tk i w 

N-rze 94 p.t. „W yrównanie wa­
gonów trwa zb y t długo*“ poczy- 
niono już w tym  kierunku  pew ­
ne ulepszenia, o k tórych in fo r­
m uje nas referat Prasowy M ini­
sterstwa K om unikacji:

„DOKP Gdańsk skonstruowała 
już odpowiedni wózek wągowy, 
który będzie miał na celu uzupeł­
nienie, względnie odebranie odpo 
wiedniej ilości rudy żelaznej

wanie wagonów, gdyż zaoszczę­
dzi się czas postoju wagonów na 
wadze wagonowej, a czynności 
odbywać się będą na obok ułożo­
nym torze, wzdłuż całego pocią­
gu ładownego. Ponadto firma 
„Portorob“ zmontowała ręczną 
pociągarkę, zaś DOKP ze swej 
strony przedłuża niektóre rampy, 
położone na torach stacyjnych. 
Między innymi przedłużono już 
na st. Gdynia—Port rampę przy 
wadze Nr 4 oraz w trakcie prze

dba o bezpieczeństwo pasażerów, 
bo w razie defektu opony może 
zatrzymać się na jezdni, nie naje 
dzie wówczas na słup, drzewo 
czy chodnik.

sem kierowców, ale jeśli chodzi o 
wypadki, to winę ponoszą rów 
nież przechodnie'

wagonów ładownych. Usprawni j dłużenia jest rampa przy wadze 
to w wysokim stopniu wyrówny- i Nr 5“.

Artykuły* dekrety i życie
Do R edakcji w płynął list od 

członków  K lubu Sportowego  
„Hel“. KS „Hel“ jest niedawno za­
łożonym  k lubem  o dość dobrych  
perspektyw ach rozwoju. H am ul­
cem w pracy klubu  są podatki 
nakładane przez Urząd Skarbo­
n y  w W ejherowie. Odpis listu  
przesłaliśm y do U rządu Skarbo­
wego U’ W ejherow ie, z prośbą o 
w yjaśnienie, skącU otrzym aliśm y  
następująca odpowiedź: 

„Świadczenia stowarzyszeń spor 
towych, polegających na udostęp 
nianiu publiczności oglądania za­
wodów lub pokazów sportowych, 
podlegają obowiązkowi podatko­

wemu, a obowiązek ten powinien 
być zgłaszany przez nabycie kar­
ty rejestracyjnej i rozciąga się 
tak na podatek obrotowy, jak i 
dochodowy“.

Następnie zacytowano różne pa 
ragrafy i dekrety, co zajęło pół­
torej kartki maszynopisu.

Sądzimy, że w powodzi tych pa 
ragrafów i dekretów Naczelnik 
Urzędu Skarbowego znajdzie jesz 
cze jeden artykuł, na podstawie 
którego będzie mógł zastosować 
ulgi podatkowe, pomagając przez 
to młodemu klubowi rybackiemu 
w jego rozwoju. (Red.)

PO ŁĄCZENIE 2E G L U - , czątku  sierpn ia

Przechodnie muszq również uważać
W  zw iązku z naszą nota tką  w 

Nr. 161 z  dnia 14 ub. m . p. U 
„Csas pohamować tem peram ent 
kierowców samochodowych M.Z. 
K .G .G o tr z y m a l iś m y  od kierów  
ców następujący list:

„Zgaćzmy się, że niektóre wo­
zy osobowe i ciężarowe a nawet i 
autobusy przekraczają dozwoloną 
szybkość, co powoduje wypadki.

Jednakże dużą winę ponoszą rów­
nież sami przechodnie, przecho­
dząc przez jezdnię, nie oglądając 
się w lewo, a dochodząc do środka 
jezdni w prawo.

Kierowca autobusu ma na prze­
bycie z Gdańska do Gdyni 53 mi­
nuty. Przystanków jest 21, a trze 
ba jechać według rozkładu jazdy.
Jadąc środkiem jezdni, kierowca dejńą~'z'^Gdyni^na"”po-

GOWE Z PO ŁU D N IO ­
WĄ AM ERYKĄ

W zw iązk u  ze  sta łym  
w zrostem  ob rotów  to ­
w a ro w y ch  m ięd zy  P o l­
ską  a krajam i A m eryk i 
P o łu d n io w ej o b serw u ­
je m y  w zm ożon ą  podaż  
ład u n k ów  w  re la cji G dy  
nia , R io D e Janeiro ,
B u en os A ires. D ro b n ie j­
sze p artie  tow arów  w y ­
sy ła n e  są rów n ież  do  
p ortów  w sch o d n ieg o  w y  
brzeża A m ery k i P o łu d ­
n io w ej. T ransport to ­
w arów  do C hile  i  P erú  
od b yw a  s ię  za k o n o sa ­
m en tam i b ezp ośred n im i 

p rzeład u n k iem  w  
G oeteborgu., W w y p a d ­
k u  zg łoszen ia  w ię k sze ­
go  ładu nku  sta tk i n or­
w e sk ie , n a leżące  do 
T ow arzystw a O k rętow e­
go K n u t K n u tze  za w i­
ja ją  b ezp ośred n io  do  
G dyn i.

CIĘCIE W RAKÓW  
W SZCZECINIE

W  n ajb liż szym  czasie  
e k ip y  rob otn ik ów  z Cen  
tra li Z łom u w  S zczec i­
n ie  przystąp ią  do c ięc ia  
na złom  w rak u  w y d o ­
b y teg o  osta tn io  statku  
„U sam bara“ . B ęd zie  to  
p ierw sza  tego  rodzaju  
praca w y k o n y w a n a  w  
S zczec in ie .
PO M YŚLNY ROZWÓJ

EK SPO RTU JAGÓD
E ksport czarn ych  ja ­

gód do W ielk iej B ry ta - N abrz. 
n ii rozw ija  s ię  p o m y śl- i nia  
n ie. W edług p rzew id y ­
w ań  osta tn ie  p artie  o

14 ub. m. francuskie władze ko- balkonu ratusza, zapewniał, że je-' 
lonialne ogłosiły w Saigonie Bao- go plany i zamiary mają na wzglę- 

’ ' Daia „głową nowego państwa dzie wyłącznie dobro narodu. Obie­
cał również uczynić Vietnam „pań 
stwem niezależnym“.

Wymyślone przez .polityków fran­
cuskich , „państwo Vietnam“ ma 
obejmować prowincję Tonkin, An­
num i Kochinching i ma pozostać 
w ramach tzw. unii francuskiej. 
Ogłoszenie Bao-Daia cesarzem^ 
Vietnamu i związana z tym dema­
gogia, mają na celu przeciągnięcie 
na stronę imperializmu wahające 
się elementy nacjonalistyczne z 
pośród feodałów i burżuazji. Tak 
mniej więcej wygląda manewr, bę­
dący wynikiem fiaska planów im­
perialistycznych zgniecenia siłą de- 

, mokratycznej republiki vietnam- 
; skiej.
i Jednocześnie władze francuskie 
! przygotowują nowy atak zbrojny 

na republikę. W ślad za Bao-Daiem 
przybył do Indochin szef sztabu 
generalnego armii francuskiej^ gen. 
Revers z zamiarem jak najszyb­
szego „skończenia“ wojny. Gazeta 
„Paris-Presse“ donosi, że po po­
wrocie z Saigonu, Revers uda się 
do Stanów Zjednoczonych i tam 
będzie omawiać „bardziej szeroko 
zagadnienie obrony Azji Południo­
wej, tam gdzie zagrożone są inte­
resy Ameryki“. . . .

Kiedy dodamy do tego, że ini­
cjatywa wykorzystania _ Bao-Data 
dla rozbicia ' republiki vietnamskiej 
pochodzi od przedstawicieli USA 
we Francji, Bullita i Caffery, wie- 
dy wszystko stanie się zrozumiale. 

Pan każe, sługa musi.

Vietnamu“. Bezrobotny cx-cesar^
Słuszne są zarzuty pod adre- Indochin stal się od tej chwili oso

bą oficjalną
Na ceremonii Bao-Dai uczyni! 

wszystko, co robi się w podob-
Kierowcy samochodowi MZKGG | nych wypadkach. Przemawiając z

PORTY PR A CU JĄ
Do

transportu  czarn ych  ja ­
gód zaczarterow an o 6 
m a ły ch  jed n o stek , w y ­
p osażon ych  w  u rządze­
nia ch łod n icze . P on ad ­
to  ja god y  w y sy ła  s ię  
rów n ież  polskim i- statka  
m i lin ii regu larn ej. Na

zasłu g u je  spraw n a or­
gan izacja  transportu  k o ­
le jo w eg o , gd y ż  w agon y  
p rzyb yw ają  do portu  w  
6 do 20 godzin  od ch w ili 
za ład ow an ia . Pod k on iec  
sezon u  Sp ółd zie ln ia  
„L as“ p od ejm ie  rów nież  
ek sp ort borów ek  do

szczeg ó ln e  p od k reślen ie  W ielk iej B ry tan ii.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 6. VII. 49

G DANSK
S trefa  W olna: „Śląsk“

poi., „ B a łty k “ poi.
K anał P ortow y: „Iris“ 

w ł„  , »K raków“ poi., 
„.Karpaty“ poi.

D w orzec W iślany: „W a­
ry ń sk i“ poi., „A leksan  
der M atrosów “ radź., 
„K ath in a“ radź.

B asen  G órniczy: „Ivan  
K on d ru p “ dun., „In ­
ga L “ fin ., „Stadt 
A rh e im “ hol., „Epi- 
n a l“ fr ., J a co v o “ w ł. 
„H u m an itas“ w ł., „Ni 
colas P a tera s“ grec ., 
„ P etsa m o “ f in ., .„Otto 
S ch m id t“ radź., „Char 
k o w  radź.

G DYNIA
N abrz. A n g ie lsk ie : „W ul 

k a n “ p o i., „ J u p iter“ 
poi., „K astor“ poi., 
„D eltra  1“ poi., „W ul- 
k a n ia “ p o i., „ S a tu rn “ 
poi.

Ś ląsk ie: „Tur- 
pol., „ N a rew “ 

poi., „ R y sy “ poi.
N abrz. S zw edzk ie: „O l­

s z ty n “ p o i., „A kade-

m ik P a w łó w “ radź. 
Nabrz. d u ń sk ie: „N or- 

m a n v ille “ fr . . „C astel 
b ru n o“ w ł.

N abrz. H olen d ersk ie:
„F a u n y “ fin ., „L óna“ 
szw .

N abrz. F rancusk ie: „H ol 
m y “ szw ., „WMTH  
M ailing“ dun.

N abrz. P o lsk ie: „W ar­
m ia “ poi., „Jorgen  
K lau s“ dun., „L u b lin “ 
poi., „C zech “ poi., 
„M orm acport“ U SA ., 
„H ek en “ szw ., „.Admi­
ral G ren v ille“ bryt. 

N abrz. R otterdam skie: 
„G op ło“ poi.

N abrz. In d y jsk ie : „M i­
c h a e l“ grec ., „H edera“ 
szw .

N abrz. N orw esk ie : „A -
ch e re s“ fr .

N abrz. A m eryk ań sk ie:
„Z u k u n st“ a lj., „M e- 
o n ia “ dun., „H el“ poi., 
„C hrista“ a lj., „ B ia ły ­
s to k “ p o i , „ P u ck “ 
poi.

P aged : „A nita  H an s“
szw ., „ E llen sb o rg “ 
dun.

_..
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M otocyklowy wyście/ na przełaj 
w Chabaroiusku. Na zdjęciu: zwy 
cięzca w konkurencji maszyn do 
12S cm3 M. Łysenko, forsuje prze 

szkodę wodną

3 lia  Orenburg
B U  R Æ / %

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (234)
Minajew w milczeniu uścisnął mu dłoń. Więcej już o 

tym nie mówili.
Następne tygodnie były tego rodzaju, że Józef nie mógł 

się zastanowić nad tym, co się wydarzyło: rozwinęły się 
ciężkie walki. Wydawało się, że Niemcy nabrali ducha, 
przypomnieli sobie o latach czterdziestym pierwszym i 
czterdziestym drugim. Rzecz jasna, że trudno było na­
tchnąć zapałem żołnierzy, którzy cofali się prawie bez 
przerwy od Biełgorodu i Donbasu; niemieckie dowództwo 
wycofało najbardziej przetrzepane oddziały; na ich miejsce 
wprowadzono dywizje, które świeżo przybyły z Zachodu. 
Jak podczas bitwy o Kursk, tak i tutaj niemieccy żołnie­
rze święcie wierzyli w „tygrysy“ i „ferdynandy“. Wszy­
scy cni byli przejęci swym zadaniem — odebrać Kijów, 
udowodnić wobec świata, że powodzenia czerwonych 
były przypadkowe.

Niemieckie przeciwnatarcie zaczęło się dla Niemców 
pomyślnie; po zajadłych walkach Niemcy wtargnęli do Ży­
tomierza. ruszyli dalej na Kijów. Dowódca dywizji Zyków 
polecił «Józefowi obronę odcinka, przez który przechodziła 
szosa ófaż magistrala kolejowa. Generał powiedział: „Rzecz 
główna —- łopata“...

Sztab pułku mieścił się w niezbyt głębokich, pośpiesznie 
wykonanych okopach na zboczu niewielkiego pagórka.

— Daj mi Leonidze — powiedział Józef do adiutanta.
Ałe z Leonidze łączności nie było. Minajew odpowie­

dział, że na jego odcinku „panuje spokój, jeśli nie mówić 
o tym, że łupią jak w kurhan, powariowali“... Łączność 
z Poliszczukiem również zerwała się, ale przyczołgał się 
stamtąd łącznik, opowiedział, że Niemcy podeszli do oko­

pów, ale' odpłynęli z pow rotem , trzeci batalion trzym a się 
dobrze. W szystko to działo się o dziew iątej, a w  kw adrans 
na jedenastą, siedem  „tygrysów “ zbliżyło się do pagórka, 
n a  k tó rym  by ł sztab. Dookoła w ybuchały  pociski. Unosząc 
głowę Józef za każdym  razem  spraw dzał, czy wszyscy są 
na  swoich m iejscach. W ytelefonow ał go dowódca d y ­
wizji.

—  Ja k  tam  u ciebie? —  krzyczał Zyków.
—  T rzym am y się. Dwadzieścia sześć czołgów. Przeszli 

przez odcinek Leonidze. S iedem  „tygrysów “ tu ta j za linią. 
Poproście, żeby „katiuszam i“...

Dwa „ ty g ry sy “ zostały podbite, reszta skręciła na p ra ­
wo do Poliszczuka, trzeci batalion odszedł. W ślad za czoł­
gam i ruszyła n iem iecka piechota, spędziła ona z pola M i- 
najew a. Pod w ieczór sztab pu łku  w raz z dw iem a k o m p a­
niam i został kom pletnie otoczony, Józef uśm iechnął się 
tak  jak  w  czterdziestym  pierw szym  — w ypadnie zam iast 
pułkiem  — dowodzić teraz  dw iem a kam paniam i. P rze trzy ­
m ali na m iejscu całą dobę. Józef był kontuzjow any, pę­
kała od bólu głowa, m dliło go. A tak  czołgów odparto  b u ­
telkam i. Pod koniec drugiego dnia przerw ały  się i dotarły  
do sztabu: p rzysłany  przez generała  dyw izjon dział sam o­
chodow ych i batalion M inajew a .Józef zaraz pojechał do 
batalionu  Leonidze, dodał ludziom  ducha. R ankiem  b a ta ­
lion poszedł do przeciw natarcia, odebrał wioskę. Dzień był 
w zględnie spokojny. G enerał w ezw ał Józefa do siebie. Jó ­
zef zam eldow ał o sy tuacji: w szystko przywrócono, tylko 
Poliszczuk m a jeszcze odebrać fu to r — na wzniesieniu, do­
bra pozycja... Ale Poliszczuk. m iał duże stra ty . G dyby tak  
batalion odwodowy...

— Co ci jest? —  zapytał Zyków. — W yglądasz nie tęgo..
—' K ontuzja. Drobiazg.
— Pośpij godzinkę.
— Nie, pojadę do Poliszczuka.
— Poczekaj, przed tym  przekąsisz coś.
G enerał nala ł w ódki na dno dużych porcelanow ych k u b ­

ków  i w tem  zobaczył, że Józef już  śpi. Niech to wezm ą 
diabli, jak  ludzie się pomęczyli!... Zyków  sta ra ł się jeść

jak najciszej. Ale Józefa zdaje się nie obudziłyby nawet 
pociski, nie kładł się spać przez ostatnie trzy noce. Później 
Józef zerwał się, potrząsnął głową i pojechał do Polisz­
czuka.

— Minajew? Jak tam u ciebie?
— Nic takiego... Okazuje się, że wojna trwa...
Jeszcze przez cztery dni toczyły się zawzięte walki; na­

tarcie, przeciwnatarcie. Następnie uciszyło się: Niemcy 
przestali myśleć o Kijowie. Józef przespał sześć godzin, 
umył się w lodowatej wodzie — wzięły porządne mrozy — 
i zaniepokoił się: dlaczego nie ma listów od Raisy? Na­
pisał do niej: „Żyję, jestem zdrów. Czekam listów —• 
w tobie jest teraz cały sens mojego życia“...

18.
— Bandyci rozwydrzyli się do niemożliwości — powie­

dział pułkownik Schummer. — W ciągu dwu tygodni 
cztery wojskowe transporty... Nie wiem, co ich natchnę­
ło — zabójstwo generalnego komisarza, czy też ofensywa 
czerwonych, ale od jesieni żyć nam nie dają...

— Winni są również sami — odpraw Schircke. — Je­
stem tutaj dziewięć miesięcy i słyszę wciąż to samo — 
„Z Rosjanami nie ma się co ceregielować“. Pan pojmuje, 
nie chodzi tu bynajmniej o ceregiele. Naturalnie we Fran­
cji wszystko jest daleko łatwiejsze, ale manewrować na­
leży również i tutaj. Dusza rosyjska jest ciemna, przez taki 
las można przejść, ale można w nim także pobłądzić. Jeżeli 
pan pozwoli, panie pułkowniku, to zapoznam pana...

Schircke wyjął z portfelu zapisaną drobnym pismem 
kartkę, zaczął wykładać swój projekt. Schummer słuchał 
z roztargnieniem, myślał: a któż to jest, właściwie mówiąc, 
ten cały Schircke? Stopień majora — a co dalej?... Piote- 
ktorem jego był Kubę. Biedaczyna Heinz przeniesiony zo­
stał do linii zaraz po nazwaniu majora „samozwańcem“. 
Sam zaś Schircke udaje skromnisia, mówi, że jest „szere­
gowym pracownikiem“, nazwał nawet sam siebie „służącą 
do wszystkiego“. Zapewne związany jest z Himmlerem... 
W każdym razie nie należy z nim zadzierać, więc kiedy 
Schircke umilkł, pułkownik oświadczył: C. d. n.
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